
R U S K I  I N  W A L I D

20 Maia. 1819 r.
C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
T r e ś ć .  Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Wiadomości Zagraniczne: N iem cy. Francyia

Angliia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 18 Maia.

Profesorowi Petersburgskiego Uniwersytetu 
Radcy Stanu Kukolńikowi w  nagrodę za­
s ług  iego N ay ła sk aw iey  dano na 12 iat w 
W ileńskiey Gubernii i pow iec ie  Starostwo 
Oszkimkie i fo lw arek Bebrussy bez p ła ty  
do skarbu kw arty .

Reskrypt N . Pana.

M inistrowi W o y n y .

..Piętrzę Piotrowiczu! Zadość czyniąc proż- 
bie waszey uwalniam was do wód Mineral­
nych. Nieskończenie przyiemno m i będzie 
w idzieć żądany ich skutek w zupełnem  p o ­
wróceniu w am  zdrowia dla dobra s łużby , 
k tórą zawsze w ypełn ia liśc ie  z ukontentowa­
niem moiem. Przez czas oddalenia się w a ­
szego porucza się rząd  Ministerstwa woien- 
nego Jenerałow i Artylleryi Baronowi Melle. 
rowi Zakomelskiemu

Zostaie na zawsze przychylny dla was (na 
Autentyku podpisano. W łasną  Jego Cesar- 

skiey Mści ręką:)
ALEXANDER.

St. Petersburg.
Dnia 11 Maia.

1819 roku.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

2 Karlsruhe, 8 Maia.
(Journal de Francfurt.) 

Zapewniaią źe goniec który b y ł  w ysłany  
do Petersburga z p ropozycyią  związku m a ł ­
żeńskiego Margrabiego Leopolda z Xiężnicz- 
k ą  Zofiią, córką Królowey F ry d ery k i,  po ­
w ró c ił  z naypomyslnieyszą odpow iedzią ,  i 
p rzy w ió z ł  od dworu tego bogate podarunki 
K rólewnie.

z Hamburga, i Maia.
(Journal de Francfort)

Czytamy w iednym z dzienników naszych 
a r ty k u ł  następuiący:

.,W wielu pismach publicznych b y ła  w zm ia­
nka o samobóystwie popełniunem iak tw ier­
dzono p rzez  ucznia w Dreźnie, i to smutne
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zdarzenie przypisyw ano skutkom  prześlado­
w ania , które wzbudzono p rzec iw k o  Panu 
Słurza . W ykazuie  się, źe ieden duktor T eo ­
logii, po iecha ł  b y ł  przed kilku miesiącami do 
Drezna, gdzie wskutek niesczęsiiwey namię­
tności śmierć sobie za ia ł.Lecz w tym  czasie 
Pan Sturdza  iescze się nieznaydow ał w Dreź­
nie. Śmierć zas Pana Kotzebuego nierównie 
pózniey nastąpiła.

F K A N C Y I A. 
w Minerwie czytam y pismo następuiące.

M ontpelier i  2.3 Lutego.
M śc i Panie'. Straszna n iespraw iedliw ość, kto- 

rey od d w óchw ieków  niewidziano przykładu ."  
domierzoną została dw om  moim córkom czy ­
li raczey mnie samemu. Będąc urodzeni 
w wierze Moyźesza dochow yw aliśm y iey 
przepisów , i by liśm y spokoynemi m ieszkań­
cami Lille, co w departamencie Voclouse. 
Jak  oto niedawno iacys  xięża porw ali s ta r ­
szą córkę moią z domu rodzicielskiego i bez 
względu na m łodość iey i moie uwagi m i­
mo wolnie ochrzcili. Po tein p ierw szem  
zgwałceniu praw  rodzic ielskich i obyw ate l­
skich, nastąpiło d rug ie ,  nie równie g w a łto w - 
nieysze i sromotnieysze. Druga córka moia 
niemaiąca wieku nad lat piętnaście b y ła  
także porw aną z domu moiego przez też 
osoby i za pomocą podobnycliźe środków. 
Naproźno u c iek a łem  się do zwierzchności 
m ieyscowey; na proźno odzyw ałem  się do 
wszelkich p raw  politycznych i obywatelskich. 
Nic mi teraz niepozostaie, iak  tylko upaść 
do nóg naym iłościwszego Monarchy. Oy- 
ciec  w  rospaczy , m atka w e łzach  że­
brzą łask i iego aby przynaymniey zo­
stawiono przy nich dw oie dzieci m ało le ­
tnich , k tórych ci niegodni słudzy o ł ­
tarza zarnyslaią także porw ać. Jes tem  Fran­
cuzem, cz łow iek iem  poczciw ym , Oycem 
rodziny, a przecież obok tego wszystkiego 
zwierzchność mieyscowa niezadowolniła pro- 
źby moiey, odrzuciła me skargi i naw et do 
tego doszła, iż mnie losem K allasa  zagraża­
ł a  i doprow adziła  do tego źe  musia­
łe m  opuścić more rodzinne siedlisko, a szu- 
k/.ć schronienia w  Montpellier. Zanoszę 
skargę m oią do M inerwy, iako n ieprzy iació ł- 
k i  w szelkich naduźyciów w ład zy ,  obroni- 
c ielki prześladowanych, opiekunki p ra w o ­
ści i c ierp liw ości.  Proszę WPana wzbudzić 
politowanie w ca ły m  narodzie i w  samym 
Monarsze nad losem Oyców tylu rodzin, 
którzy tak  iak i ia stali się łu p em  now e­

g o  zw iązku probuiącego sw ey  s i ły  nad s ła -  j

bemi, którey zapewna i nad mocnemi z cza­
sem m ysią  spróbować, M ojżesz Karkasonn.

Dalszy ciqg aktu obwiniaiące.go Marie- Andrzeia  
CantiLion i Jozefa Stanisława Mari.net o poku­
szenie się na odebranie życia X iażęciu  kJel- 

linglonowi. {Obacz Numer llĄ )
Tomasz Carter i William Morris, domowni­

cy Xiążęcia byli w  tę porę w szynku leżą­
cy m  na ulicy  de la M adelam e; skoro u s ły ­
szeli poiazd Xiąźęcia p o w ra ca ją cy ,  wyszli 
natychmiast z szynku i udali się do domu po 
ulicy pól E lizejskich  po lew ey stronie, zdale- 
ka w idzieli  p łom ień ,  pochodzący  z w y ­
strzału k tóry  usłyszeli także i zaraz spostrze­
gli c z ło w ie k a  spiesznie b iegącego  z strony 
p rzec iw ney  i zm ykaiącego  po ulicy de la 
Madelaine. Tomasz Carter p o w ied z ia ł  to­
warzyszowi swoiemu: Z a łoży łbym  się ie  ten 
człowiek w ystrzelił do poiazdu X  lążęcia. N ie-  
s łysząc  atoli żadnego krzyku  i n iechcąc 
uczynić co k o lw iek  przeciw nego p raw om  w  
m ieście gdzie  byli cudzoziem cam i,n ie  c h w y ­
tali go bynaymniey w  tym pierw szym  mumę- 
cie; lecz spotka wszy zaraz trzech żo łn ierzy  
od straży sc iga iących  zaboycę, William Mo­
rris p o łą c z y ł  się z nimi. Zabóyca b y ł  p rzed  
nimi przynaymniey o k roków  200; lecz skoro 
w b ie g ł  na ulicę Magdaleny stracili go z oczu; 
rozumieli naprzód źe się schronił do dom* 
pod No 5 na tey ulicy; lecz zainformowa- 
wszy się tam, źadney niepowzięli w ia ­
domości.

W e d łu g  pow ieśc i Williama Morris cz ło­
w iek  ten m óg ł mieć pięć stop i trzy cale 
wzrostu, b y ł  chudy , m ia ł  surdut ciemny z 
metallowemi guzikam i, bóty ze sztryfiami i 
k iy  w ręku .

Nazaiutrz Sędzia instrukcyyny u d a ł  się do 
p a łacu  Xiążęcia Wellingtona w  celu p o w ­
zięcia od niego samego potrzebnych  zeznań, 
z k tó rych  w y n ik ło ,  źe Xiąźe p o w ra c a ją c  o go­
dzinie pomienioney do siebie, w id z ia ł  p łom ień  
towarzyszący w ystrza łow i który z początku 
w z ią ł  za nieostrożność którego kolw iek z 
w a r ty ,  lecz gdy u w ysiada jącego  zap y ta ł  
się lokay: czyby n iebył raniony, w yszed ł  
natenczas z b łędu  i tenże lokay opow iedz ia ł  
mu okoliczności które temu to w arzy ły .

Zaraz przeyrzano poiazd tak  w e ­
w nątrz iak  zew nątrz  i żadnego śladu 
kuli niespostrzeźono; Myślano za tem 
źe iak poiazd m ia ł  okna spusczone kula 
przeszła przez nie i musiała u d e rzy ć  w  
ścianę pałacu Cliston s to jącego na przeciw



mieszkania Xiazecia fpellingtona. Lecz i 
tam czyniona rew izyia  dow iod ła  że nay- 
mnieyszego znaku kuli niebyło. B y ły  w 
praw dzie na murze niektóre nieregularne ry 
sy iakby od uderzenia mocnego, lub wystrza­
łu  pochodzące; U cz i te przeyrżane okaza­
ły  się bydz dawnerni. Wniesiono zatem 
ze kula m usiała póysć w zdłuż ulicy p rze ­
szedłszy przez o twarte  okna poiazdu, a tak 
niepodob .em iuż b y ło  znalesć iakie ko lw iek 
iey siady. (Okoliczności poprzedzające ta­
kowe pokuszenie się, pomiesczone bedą pó- 
zmey.) ^ 1

A n g ł i i a .
£ Londynu, 7 Maia.

Zdanie sp raw y  tuteyszego komitetu w  spra­
w ach  bankow ych , który od tak  dawnego 
czasu b y ł  przedmiotem oczekiwania po­
wszechnego, dnia nakoniec wczorayszego 
czy tanem b y ło  na posiedzeniu Parlamentu 
mzszego.

G tow na treść takowego iest następuiąca:
xPrzy naysczegołuwszem rozebraniu i zda­

niu w ezw anych  na obrady znakomitszych 
tuteyszych negociantów, a mianowicie PP. Ale- 
xego Banng, Rodschilda, Hassmana i Goldi- 
menda, uznano za rzecz niepodobną, aby bank 
od dnia pierwszego Lipca roku Łeraznieysze- 
go rozpoczął w y p ła ty  swoie w gotowiznie. 
Polrzebaby by ło  na ten przedm iot summy od 

, . A ?  milionów; dla dostarczenia którev 
należałoby , aby bank w ła sn y c h  sw oich 
tknął się funduszów, a przy  tak  znacznem 
spadu leniu, kursu, iak ie  iest teraz, nie m ałą  
poniósłby stratę. Dodać nadto należy, że i 
obro-. assygnat bankow ych należałoby o g ra ­
niczyć natychmiast, aby p rzyzw oite  do 'cey  
epiiki uczynić przygotowanie; a ograniczenie 
podobne miałoby naysmutnieyszy w p ły w  na 

andel 1 przem ysł kra iow y. W  skutek  przy­
czyn takow ych  1 zgodnie z zdaniem znako-
m S i T  P° 'n l^nI° ny ch negociiantów, Komitet 
podaie Parlamentowi, dostateczny nowo uło- 
zony plan, „a mocy którego Jopłaty pieniężne 
banku n iep ierw ey  mogą się począć iak  z 
dnia p ierw szego Lutego 1820 roku 

Po przeczytaniu tego zdania spraw y pan
Kanclerza k a sa y ła a  c z L  zal 

lezy plan finansów, który miał on podać 
parlamentowi, podobnież czy ma zamiar 
przedsięwzięcia p o życzk ii Kanclerz w ed ług  
z wyczai u swoiego bardzo lakoniczną d a ł  
odpowiedz: że niema zamiaru odkrywania 
P u swoiego p ie rw ey  nim przedstawi Par. 
lamentowi budżet, i że następnie wszystkie

pogłoski o pożyczkach  zanadto w cześu ie  roz­
siane niema i ą żadnych zasad.

Zatem Pan Tirriey doniosł że w e  wtorek- 
następujący to iest x8 Maia, ma zamiar 
Zaproponować złożenie komitetu iak  nay- 
rych ley  ze wszystkich członków Parlamentu 
w celu zastanowienia się nad stanem narodu 
(słuchaycie! s łuchaycie  )

R O Z M A I T O Ś C I .
R zu t oka na najnowsze podro‘źe po Lew  an- 

cie i S y ry i .
Robert Cher-Porter brat dwóch znanych 

Autorek pod tern imieniem Joanny  i A  n u r  M a­
ry i s ław nych  nawet i zagranicą Anglii z 
romansow i pow ieści swoich, pow ażany  iest 
w  sw iec ie  uczonym z d z ie ł  sw o ich ,  mię­
dzy _ zas Artystami s ła w n y  z obrazów 
sw oich  op tycznych  w  szkole W esla. U w a ­
gi iego o Rossy i i szw ecy i w y sz łe  z d ru ­
ku w roku 1808, 1 noty o kampanii 181O ro­
ku należą do rzędu nayc iekaw szych  dz ie ł  
w  tym  rodzaiu. Jako  Artysta odznacza się 
z talentu w ydaw ania iak  naydokładn iey ,  
nayspieszniey 1 naytrafniey wszelkich w i ­
doków które tylko pęzel iego weźm ie za- 
przedmiot sw ey p ra cy .  P rzedsięw ziął  osta­
tnią rażą _ podroż m alarską w  Państwie P e r­
ski em, ktorey iak ostatnie wiadomości z Ba­
gdadu głoszą^ iuz sczęsliw ie dokonał i po­
w ró c i ł  w Październiku znowu do miasta po- 
mienionego. Teka iego podróżna zaw iera  
bardzo wiele p ięknych  i sczegó łow ych  r y ­
j k ó w  w ystaw u iących  rozmaite p r z e d ,n i l  
ty starożytności Persk ich , które przez niko­
go lescze n ieb y ły  zrysow yw ane, lub też 
zdeymowane b y ły  bez dokładności i „iedukoń?
czone. I tak widoki Baki Bostana i Bizytu-
róż11 e Vnrf ' j U1 ̂  powiększey części zupełnie
P o d o h , S ' lley / yS0Wany ch przedm iotów .
PersenoU nT " 10^  "a P a p ie r  w idoki ruin Fersepola, Nakszy-Rustama i Murgekba a to
w e d łu g  skaii , l i e r i i „ „ i e  więtaf  “ " 4 ?  
dotychczas takow e by ły  robione przez P 
Uzley 1 mnych iego poprzedników, n iew y łą -  
czaiąc nawet sławnego Nibur. Rysunki PaJa 
Po,ter w  wielu m ieyscach niezgadzaią się
bardzie r 1 P<j pr2«dnikdw ^ g o ;  lecz to tern 
Lardziey dowodzi, ze usiłow ał ie sprostować
1 nierównie dokłai "leyszemi uczynić. Jakoż
lecen z znawców starożytności wschodnich

an Putsch rezydent kompanii Wschodnio-Jn-
yys iey w Bagdadzie i Sekretarz iego p ry -

wa ny Beller, św ia t ły  oryientalista rodem
azw ed, należący do p racu jących  w dzień-
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oiku- Kopalni wschodnich oddaią  sp raw ie­
dliwość Panu Porter w bardzo pochlebnych 
w yrazach: „Niewątpim bynaymmey (są ich 
s łow a w piśmie do Pana hammer) ze Pan 
Porter zdeym ow ał rysunki swoie z naysk ru -  
pulatnieyszą dokładnością , w szystkie albo­
wiem  w idok i  które zbiera ł  tu w  Bagdadzie 
iako to grobow ce Sobenda Abąrkuja  w ieli  
cylindrów Babilońskich i inne, noszą na sobie 
cechv  dokładności.» Spodziewaią się ze Pan 
Porter powróci tego lata do Peteisbuiga, g zie 
u s t  przy  poselstwie Angielskiem. Po czera 
zavmie się wydaniem swoiey podroży malar- 
skiev P° Persyi. To dzie ło  będzie pay droż­
szą p re y s łu g ą  dla wszystkich m iłosm kow  
starożytności wschodnich, a razem dope łn ie ­
niem zbioru pomników Persk ich  i M edskich 
w ydanych  przez ego bibliotekarza w
jego dziele: de monumentis Persiae et Mediae 
ogłoszonem drukiem  roku przeszłego  w Ge

ty Winni iesteśmy wdzięczność Panu Ritsch za 
dwie piękne rosprawy o ruinach Babilońskich 
na zwiedzenie k tó rych  iezdz i ł  on z Bagda­
du. Mieysce nazwane teraz Hiila, na k to­
rem  w e d łu g  w szelkich  podobieństw znaydo- 
w a ł  sie stary Babilon, nie daley iest od Bag­
dadu iak  48 mil Angielskich i za mieszka­
ło  przez Arabów pokolenia Zobendskiego. 
Rzeka Eufrat po nad brzegami którey b y ł  
niegdyś położony Babilon ma t a m  szerokości 
45o stop. Szeyk czyli naczelnik d ych  A ra ­
bów pod leg ły  iest Baszy Bagdądzkiemu, pod 
p ro tek cy ią  którego Ritsch nay wygodn.iey 
m ógł dokonywać sw oich  badan i siedzeń. 
N ayw iększą  iego uwagę, śc iągnęły  Ogromne 
kupy kamieni w Mukkalibie i Bis-Nemmude 
znayduiące się, a od . 4t  do iy» stop w yso­
kości m aiące, obwodu zas do 2000 stop, 
które pospolicie .maią za rozwaliny św iątyni 
Bellusa i zamku Królów Babilońskich. Zna­
laz ł  on tam wiele c e g ły  i kamieni na któ­
ry c h  widział mnostwo ry ty ch  hieroglirow. 
Równie też znalazł bardzo wiele walców że ­
laznych za rdzaw ia łych  tak , że podobne ty l­
ko b y ły  do rud żelaznych. W  Mukkalibe 
o d k ry ł  c a łą  ga le ry ią  zaw iera iącą  trumny 
drewniane, w  k tórych  iescze b y ły  ostatki 
kości cz łow ieczych  a naw et i ca łe  szkilety. 
Niemniey też tamże znalazł rozmaite urny i in­
n e  zabytki starożytności, o k tó rych  wspominano

p ierw iey  w  dzienniku: K opalni wschodnich. W  
tymże dzienniku umiesczono p ierw szą  z roz­
praw  pomienionych Pana Ritsch , która te 
raz potrzecikroć luż w yszła  z druku w Anglii. 
Dodano oraz do tey rospraw y bardzo dokładne 
ryc iny  rozwalin Bis-Namudskich Mukalib- 
sk ich  i Rabskich, gdzie iak  rozuinieią b y ł  
niegdyś zamek Królów Assyryyskich.

Maior Hennel przeby w a iący  także na Wscho­
dzie w y d a ł  w ostatniey części Archeologii 
Brytańskiey c iek a w ą  rozpraw ę, w  którey 
zbiia zdanie Pana Ritsch. Wszystkie pomie- 
nione gruzy i ruiny znayduią się na brzegu 
wschodnim Eufratn i w  dosyć znaczney 
odległości iedne od d rug ich ,  a z pism żad­
nego z naydawnieyszych autorów niewyka- 
zuie się, aby te wszystkie gm achy  m ia ły  
mieysce na p raw ym  brzegu Eufratu; lecz prę- 
dzey wnosić należy, źe takowe b y ły  po ło ­
żone po obu brzegach tey rzeki i w  samym 
środku miasta O piera iąc  się na tern tw ie r ­
dzeniu, dowodzi Hennel, że domysły Pana 
Ritsch w zględem  położenia tych  gm achów  
są iescze bardzo w ątp liw e i pudiegaią w ie ­
lu sporom i chcąc  ie przypuścić  należy 
rozumieć, że Rzeka Eufrat odmieniła swoie 
dawne koryto.. Pan Ritsch odpow iedz ia ł  na 
te zarzuty przez d rugą  rosprawę. (B;Cond 
memoir 011 the Ruins o f  Babylon By A. J. 
R ich , Esg.) Rennel o p ie ra ł  swe zdanie 11a 
św iadectw ach  Dyodora Sycyliyskiego, k tóry 
sam odw ołu ie  się w tey  m ierze  do K tezyu- 
szci; Ritsch zaś przyw ięzuie  się do Herodota 
którego spraw ied liw ie  poczytuią za naydo- 
k ładnieyszego z dzieiopisów starożytności. 
Ten nigdzie nie wym ienia w yraźnie czy 
kościo ł  Bellusa b y ł  na p ra w y m  lub na le ­
w ym  brzegu Eufratu, a naw et niemożna z 
pewnością tw ierdz ić  czy k o śc io ł  ten 
b y ł  rzeczyw iście  w środku m iasta-Na tw ie r ­
dzenie Hennela że Eufrat odm ienił sw e 
koryto Ritsch mocno powstaie i dowodzi, że 
położenie mieysca bynaymniey tego niepoka- 
zuie. Zdanie, że w  pożnieyszym czasie na 
temże mieyscu inne miasto b y ło  załozone 
Ritsch znayduie w cale  niedorzecznem; niepo- 
dubnem iest albowiem, aby na nieprzebytych 
g ruzach  i ruinach dawnego Babilonu m iał 
k to  nowe fundować miasto.

{Dalszy ciąg póżniey).

w  P e t e r s b u r g u  

to d r u h  a r  n i  wo i  e n n e  y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI .


